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ALAS MI OAS IE‏ توق 


ZOŁKIEWSKI, 
TRAGEDIYA « 


PRZEZ 
JOZEFA 
RZEWUSKIEGO, 
STAROSTE DROHOBYCKIEGO, 


GENERAŁA LEYTNANTA 
WOYSK KORONNYCH. 
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LUBOMIRSKI 


STRAZNIKOWY WIELKIEY 
KORONNEY. 
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۱ z Oyca, wielu Wodzow z Matki, 
Krwią zacna; Cnot twych znacznieyfza wyborem 
Xiezno; co z Ciebie luftr biorą Mężatki, 


Co ślicznym ieftes Zon chwalebnych wzorem, 
Co twa Pobożność, Piękność, y doftatki 

Słyną, z Polfkiego narodu honorem, 
Co Wuja mego uczyniłaś fzczęście, 
Przez twe zwyrokow Nicbiefkich zamescie. 


| ten wierfz podły, a w Tragiczney Scenie, 
Gdy niewidziany dotąd, Polak ftawa, 

Niech go twoy zafzczyt, w fzacunku y w cenie 
Trzyma, niech flynie Zofkiewfkiego ۵۰ 

Jezlié zaś moie choć niewdzięczne pienie, 
Yta do guftu przypadnie zabawa, 

A co wyświadczyć zechcelz, dla Sieftrzenca, 

Ze mnie Mfodziana, uczyń Nowożeńca. 
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ARGUMENT. 


G Racyan > Hofpodar Wotofki, z Turkami, kiorym 
hotdowat zniechęcony, ofiarował Zygmuntowi Trze- 
ciemu, Krolowi Polfkiemu, przyłączyć Wolofzczyznę 
do Rzeczypofpolitey, byle Krol,zafzczycit go Woyjkiem, 
przeciwko Turkom, Krol z Senatem, rozkazał Zot- 
kiewfkiemu, Wielkiemu, y Koniecpollkiemu Polnemu, 
Hetmanom Korounym,aby z Woyfkiem Polfkim do Wo- 
łofzczyzńny wiargneli, gdzie ut zaftali nierownie li- 
cznieyße TI urkow y Latarow feyki. Hetmani, wiele 
zmycięzkich odporow, nieprzyiacielowi dali, aż naofla- 
tek, Woylko Polfkie uflawiczuemi niarczkami gzmiiey- 
Jone prawie whyfiko pod ۸ poleglo, Hetman Wielki 
Zolkiempki ścięty, Koniecpolfki Hetman Polny, w niee 
wolą wzięty. Ofoby Praxedy y Salomei, Corek Gra- 
cyana Hofpodara, Także 0/6 Ziotopollkiego wiel- 
kiego Rycerza na tey Woynie, y Tomßy, fa pramdei- 
we.  Okropność tragedy: و‎ młapodzić chciałem mito 
ścią Liotopolfkiego, z Praxedg Corkg Gracyana zarę- 
czonego. Gniew zamzietey Salomei, drugiey Gorki 
Gracyana, tudzież zdrady Zomßy, obraz ferc alemi 
ządzami xepfowanych, wyfiawią oczom Czytelnika. 


AKTOROWIE YAKTORKI. 


ZOLKIEWSKI, Hetman M Koronny. 

KONIECPOLSKI, Hetman Polny Koronny. 

PRAXEDA, Corka Gracyana, Hofpodara Wo- 
lofkiego. 

Salomea, Sioftra Praxedy. 

ZŁOTOPOLSKI, Pułkownik 5 Polfkich, 
zaręczony z Praxedą. 


TOMSZA, Pułkownik Woyfk Wolofkich, fta- 


raiący fig 0 ۰ 


Scena, ief w Oboxie Poljkim, pod Cecorg 
na Wolofzezyznie. 


AKT PIERWSZY, 
SCENA PIERWSZA. 


ZLOTOPOLSKI«y PRAXEDA.: 


LEO OPOLSKI. 


) (87 z łez piękne oczy, y ofufz zrzenice, ; 
ف‎ Przyrodzonym rumiencem,przyozdob twe lige:... .. 
Bog nam zdarzył zwycięftwo, Turczyn porazony, .:: 
Z wielką klęfką, w dalekie ufzedi od nas ftrony. , 
Jak kurzawá, gdy wiatry zmiataig ią z ziemi, _ 
Pofzedt w-rozfypkg Turczyn przed fzyki Polfkiemi; 
A garftki bitnych, ludzi zlękfzy fie oręża, . i 
Doznat, że niesgmin W oyfka,| lecz męitwo zwycięża, 
Wątpię żeby fig wrocił, y.Kray twoy Wolofkı, 
Rozumiem, źe oczyści z Turkow, wyrok Bofki. 

Lecz Praxedo, coż to ieft profzę ٩ coż fig dzicie 

Ze gdy fzczęśćie nad náfze. 127771۸8 nam. nadzicie, 
Kiedy nad fpodziewanie wizyftko fig nam darzy, 
Smutek iakis. w twey iefzcze wydale fig twarzy. > 


1 آب 


Po- 


| “PR AXE DA. 

Powiems bo ferce moie, pewnie mię nie zdradza, 
Gdy w tobie; fame Cnoty; kochać mi doradza, | 
Więc z/ufnoscig, mych trofkow zwierzę ci fe tłumu, 
Choé wiem, że fłabość mego zganifz mi rozumu. 
W fzyftkoć wytawię: wiedzże, że zy moie kryig, 
A żalami ftrapiona; w fmutku ledwie żyię, - 
Bois fig o Oyczyznę, o Woytko, o fiebie, 
Leczbardziey pill و‎ mnie; boię-fię o Ciebie. 

EORIOL sK I‏ سه 
Co fłyfzę | mnie przekłada, nad fiebie Praxeda ?‏ 
Y fwemi mnie to ufty, łafkąwie powieda ?‏ 
Nitchay umrę, niech unog twych oftatnie tchnie nie‏ 
Złożę; a kontent poydę pod grobowe cienie!‏ 
Szezelliwy, że ta będzie! mal chluba y.chwata‏ 
Złotopolfkiemu, piękna Praxeda fprzyiała.‏ 


PRAXEDA. 


Kocham twe Cnoty; kocham w tóbie Niebios dary; 

Jm czyńię winne ferca moiego ofiary. 

Wie BOE; y ty, idk od tey doby y godziny; 

Ktorey و2‎ Oyca danam tobie w zrękowiny 

Praxeda, wielkie twoie zważaiąc przymioty; 

Ceni wfżyftkie; nie kocha procz ferca y cnoty. 

Smieleć mowie! bądź pewny, Praxeda nie ptocha, 

Twa urode miięy waży, lecz męftwo twe kocha, 

Coć dziś wyznajé, wyżna na fzlubnym kobiercu, 

Ji innych iadz płci Twoiey, nie zna w fwoim fercu, 

Tylko miłość enot twoich, ktorą w lubey parze 

Z Ziotovolfkim,przed święte ponieść chce Ołtarze. 

Toć z ‘Toba zaręczóna Praxeda,nie błądzi, 

Ze ci fprzyia tym fereemy którym cnota rządzi. © 
ja Ale 


«23 ,*, Ste 
Ale wroćmy fig profze: do pierwfzey rozmowy,, 
Boiazń moig ktotkiemt opowieni ci Howy: : 
~ Sen ftrafzny,:-wistod) okropney' nocy„widok. rogi 
Pokazawfzy mi, wielkiey mabawib mnie trwogi. 
Widziałam, ach !-tretwieie,ze ftrachu! y 6 
Trwożą fie ره‎ fly moie, przyfziey klefki wiefzcze; 
Widziałam wprawdzie we fnie, ale iak na iawie, 
Naprzod iaki luftrtwoiey" ,dzifiay przybył ławie, i 
Widziałam, iakeś laurem piękne zdobige fkronies 
Zwycięftwo nad Turkami „,nafzey ziednał ftronie, 
| Słyfzałam, iak twe męlttyo przed Polfkiemi {zy ki 
| Pochwały Wodzow; y Woytk gtofify okrzyki: 
| To fie wyfnifo: ale dalfze fnu widoki» 
Niechay od nas odwrocg: Niebiefkie wyrokis/ 
Y co fie má dziać z wami dzigsnim zachod foñca 
Naftąpi, 2a ト mi nie da powiedzieć dokońca. 
Omdlewam, ferce we mnie zeftrachn fig wzrufza, 
Smutek, płacz, fłabość; ná mnie milczenie wymufza. 


LLO EGP GE SK 


W dzięczne oczy; płeć piękney twarzy. nad fnieg bielfz3, 
۱ Orzyiw«meftwem Praxedo, y pokaż fig ۰ 

| Caly świat ze mną trzyma,ze fen pfonna mara, 

| Nie wart; by mu u ciebie była dan wiara: 

Ty ktoras ieft pfci twoiey ozdobą naywigkfzg, 

Nie bądź nad:infze Damy trwozliwfzą y miękfzą: 
Dofkonałość tak wielką, rozfzdek tak cudny; 

Czyż powinien zatrwożyć ieden fen obłudny ۶ 

To ferce, ktorym rozum twoy rządzi tak pięknie, 

Gdy go na pomoc weźmiefz,czyliż fig {nu zlęknie ? 


PRA X EDA. 


Ach! bodayby to był fen obłudny y plonny; 
Bodayby.nie by! wyrok Niebios nieuchronny. 
kai A 2 


Boday- 


GS ry Ste 
Bodaybym la te klęfkę mą głową zaległa, 
A Ciebie prędfzym krokiem do śmierci ubiegła. 
Widziałam, ach truchleig ! alió zgraia liczna, 
Y gmin nafzych, ..... omdlewam ! 


PASO SORE SOA SIR T, 


Juz Praxedo fliczna, 
Zwycięż cnota ftrach pfonny, dokończ: {nu powiefci, 
Pokaż ferce mężnieyfze nad umyfł niewiefci. 


ERAXEDA. 


Dokoicze, bo twa wola wiele umnie może. 

Ty, fen ftrafzliwy «w radość przemień wielki Boże ! 

Widziałam Woyika Polfkie, że z hukiem y wtzawą, 

Rufzaigc fig, {woy oboz zacmiły kurzawą; 

Tak, że za podniefionych chmurami tumanow, 

Diugom nie mogła widzieć Pułkow ni Hetmanow. 

Dopiero iak proch opadł, gdym rzuciła okiem 

Na Oboz, ztrwozytam fig okropnym widokiem, 

Ze Woyfko, ktoremu Bog dziś rano tak fzczęści, 

Zmnieyfzyło fię do czwartey liczby fwoiey części. 

Garftka. was pozoftała wprzod umrzeć ochotna, 

Niżli by ią fkazifa ucieczka sromotna. 

Wtym fpoyrzę;alić fmutnych {pow wielka zgraia, 

Siada od fzykow wafzych na dwie lub trzy ftaia. 

Daley patrzę, aż widzę złego wiefzeza kruka, 

Ze fię u Hetmańfkiego zawiefza buńczuka. 

Wtym fłyfzę głos twoy -temi budzący mię flowy: | 
Oftatek fun zawiera wyrok nafs 0 01 ab 
Praxedo; 01100785 ze [uu okropnego oczy; | 
Dziś w wieczor, twa zrzenica- miele łez mytoczy. | 
Natychmiaft ocknełam fię z przeftrachem y z drzeniem, 

Folge fercu wylanym czyniąc fez ftrumieniem. 


ZLOTO- 
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Niech fig mężne twe ferce pfonnym fnem nie trwoży, 
Nie fen los nafz ukaże, ale wyrok Boży. 

Częfto fię myli iafnym okiem patrząc człowiek, 

Jak że fig nie má mylić wzrok zamkniętych powiek? 
Słowem; o przyfzfey Boga łafce, albo gniewie, _ 
Nikt z nas, nie tylko przez fen, lecz na iawie nie wie. 
Wierzmy Praxedo, że fnu twego płonna trwoga» 

A czekaymy wyrokow nafzych z ręki Boga. 


P RAKED A, 
Wielki Boże ! ufpokoy fhu mego przeftrachy, 
Y ftrzymay nam grozace twey reki zamachy, 
A iezli Woyfka nafze ftaczaé beda bitwy 
Przyim za niemi niegodne łzy me, y modlitwy. 


SCENA DRUGA. 


ZŁOTOPOLSKI, ZOŁKIEWSKI, 
y KONIECPOLSKI. 


KEK A EWS KOL 


Wyhbacz profze,zem przerwał, {fchodzace tak mile, 

Z twą Praxedg {wobodnesdwoch pięknych ferc chwile; 
W infżuię ci, że twoie, rownym fzczęściem gofci, 
Y w cudnych męftwa dziełach, y w fodkiey miłości. 
Waleczney twey odwadze, Hetman z Woyfkiem przyzna, 
Ze dzifieyfze zwycięftwo winna ci Oyczyzna. 
A piękna twa Praxeda biorąc cię za męża, 
Świadczy, że cnot twych miłość, iey ی1‎ zwycięża; 


ZLOTO- 
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wielki Wodzu, tyś wygrał bitwę; nie ia, ani 
Ten zwycięża, kto Muzy, lecz ten kto hetmani. 
Dość mam honoru, że mi pomieścić fię zdarza, 
Pod władzą tak Mawnego krwi 67 fzafarza. 
W Wolofzech na południu, w Mofkwie na pufnocy; 
Polak fy nie zwyciężtwem, w twcy władzy y mocy. 
Car wzięty na Stolicy, laur uwit twey głowie: 
Y w Stambule z Cefarzem niech drzą Janczarowie. 

KOŃIECPOLSKI — 
Waleczna dzielność twoia, y. wielkie twe męftwo; 
Ziednały dziś Oyczyznie, y Woyfku zwycięftwo. 
Day Boże, aby predko przyfzła czafu doba, . 
Gdy na Seymie Hetmani pochwalg cię oba. 
Ta, ktorą dziś pokazat, rycerfka odwaga,. 
Niechay fig coraz bardziey; Y wiawia y wzmaga. 
Bodayby fie rodzili tak mężni, y tacy = 
Jak ty, ludzie; a będą zwyciężać Polacy. 

7 HO DTOPO/L SKYL. 


Pochwały Wodzow, ziednać fobie, krwi okupem 

W boiu mężnie Rawaigc, W ocząch ich paść trupem, 
Powołatiie ient nafze, a krwawą śmierć niczym» | 

U nas zowiemy, tylko za powinność liczym:. 

Jezli nam Bog zwycięztwo zdarzy, tow tey mierze; 

Nie my, lecz Wodz, z wygraney luftr naypierwfzy bierze; 
jego fa nafze czyny» należy mu zgoła 

W oyfk, ktorym on hetmant, śmierć, krew; y pot czoła. 
Gdybym tylko mogł na ich rofkazy bydź zdolny! 

Teraz odchodzę; Wodzom zostawiam czas wolny. 


SCE- 


„SCENA TRZECIA. 
ZOLKIEWSKI y KONIECPOLSKI, 
ZOLL KLE WSK E 


Kochany moy Kollego, y ty ieden z wielu 
“Naypodufallzy w życiu moim Przyjacielu. 

Niech mi fie iefzcze godzi kochać cię iak Zigcia, 

Choć ma corka twa Zona, zefzła bez dziecięcia. 

Tobie ferce otworzę, tobie poufale 

Wyiawie wynurzę taiemne me żale, 

Aby kiedy dokonam y życia y doli, 

Strzegtes fig na mym ftopniu, tego co mnie boli. 

Od młodości ‚do białey woiuiąc fiwizny, ..... .. 

Z razu nic w zyfkum nie miał, tylko.krew y blizny د‎ 

Potym,fzczęście, przez wfzyftkie.prowadząc mnie ftopnić, 

Sprawdziło, że honorow Cnota z czafem dopnie. ıı ¢ 
Jezlim zaś wart Buławy, iezlim wart Pieczęci, . |. 

Świadczą, Stolicą, Panitwo, Woyfko.y Car wzięci. 

Coż potym ? gdy w.tey zaflug mych y fzczęścia porze, . 

Prawdą fie nie obłuda rządziłem przy Dworze; 

A żem miaf ufta z fercem, ferce zgodne z cnotą; 

Rzetelność moię zwano niebaczną proftotą- . =; 

J z niey»w fwych fztucznych dziełach, boiac fig zawady, 

Sprzyfięgli na mą zgubę, knowali mizdrady. 

Bo widząc, ze fie z falfzem nie mogę polubić. 

Niżbym im miał przefzkadzać, woleli mię zgubić. 

Przyfzedł' czas, w ktorym moich nieprzyiacioł fztuka, 

Nie bez nadziei fkutku, klęfki moiey fzuka, 

Kfztaltnemi fpofobami, namowiwfzy Pana, 

Aby niechcący ftracił Woyfko y Hetmana. 

Kazał mi Krol. y Senats z Polfkiemi fzeregi, 

Graniczgce z Turkami. przebyć Dnieftru brzegi, 

۱ | |» Pod-- 


ws 4%, St 
Poddaiaca fie Polfzcze obiąć Wołofzczyznę, 
A tak obizernym: Xięftwem powiekfzyé-Oyczyzng. 
Odpifatem, Stambulikieprzylaczywizy lifty, 
Prawdziwych wiadowości dowod oczywilty; ` 
Ze w ftu tyfięcy! Turkow Skinder Pafza ciągnie 
Do Wołoch, y to Pańftwo przed nami ofiggnie. 
Ze choć fobie naylepiey pocznę y poradzę, 
To ledwie pięć Tyfiecy w pole wyprówadzę. 
Ze Hofpodar nas płonng obietnicą fudzi, 
Ze do boiu `y tyfiac, nie będzie miał ludzi. 
Ze kto radzi, porwać fie z nierownemi fify ’ 
Na Turkow, ten chce z Woyfka ufypać mogiły. 
Taka Krolowi dawfzy radę y przeftrogę; 
Wyraziłem, że z Woyfkiem za Dnieftr iść nie mogę, 
Zemi nie rzecz, krew Braci darmo lać y trwonić; 
Bo czymże bym miał potym granic Polikich bronić? 
Ale mię fztucźne rady przemogfy u Dworu; 
Obłudnym fwoim zdaniom, dawfzy luftr pozoru. 
Udano mię, że Pańfkie za nic mam rozkazy; 
Y że Krol czuć powinien tak wielkie urazy. 
Więc napifaf powtornie, furowo y groźno; 
Ze ufa, iz mu będę poffufznym, choć poźno. 
Ze gdy Krol każe, Senat gdy radzi uprzeymie, 
Jefli ich nie poffucham, odpowiem na Seymie. 
Naoftatek, Krol do mnie, tak fkończył lift długi: 
Na dowod twey mitości, żądam tey poftugt. 
Cożem miał czynić? tylko oddać Woytka dolę; 
Naprzod na Bofką, potym na Krolewiką wolę. 
Przyfzedłem tu, a chociaż zwycięztwo dzifieyfze 
Oświadcza nam, wyroki Niebios przychylnieyfze: 
Jednakże, z niezliczonym codzień walcząc ludem; 
Nie możemy, ztąd wynieść życia, chyba cudem. ` 
Powiedz mi w tym, twe zdanie, a Woyfko z tey toni 
Wyrwiy, mocą twey rady, dzielnośći, y broni. 


Ja 


e8 4% Sos 
Ja tu zginę, nie Turkow ręką, ale Braci, 
Ktorych fztuczna zawziętość; mnie y Woyfko traci. 
Znał mię Swiat flawnym Cara zwyciężcą, a przecie 
Zwyciężony zoftałem, w Pol/kim Kabinecie. 
Jam nieprzyiacioł znofil, fzablą w krwawym boiu, 
Mnie fztuczna rada piorem zabiia w pokoiu. 


KON A EGEO L SKE 


Oycem mym zawfze będziefz, choć z Niebios wyroku, 
Y iednego z twą Corką, nie miefzkałem roku. 

Łzy me, cnotom iey winne, f3 mym świadkiem iawnym, 
Zem twoy Zięć, zniewolony obowiązkiem dawnym. 

Bo drugą wzigwfzy Zone, choć ią kocham z dufzy, 

Po pierwfzey, oko moie, z łez fig nie ۰ 

Do tego, zwyczay niefie, w tym narodzie wolnym, 
Ażeby fię kochali, Hetman Wielki, z Polnym, 

Jak Ociec z Synem; a w tey fercy myfli zgodzie, 
Stawali przy Oyczyftych Prawach, y fwobodzie. 

Więc iak Syn z Oycem, mowić będę; a me zdanie 
Powiem ci wiernie, w nafzym niefzczęśliwym ftanie. 

Już fię ftało, przez fztuki, y przemyfły bratnie, 

Ześmy wpadli Tatarfkim gminom niby w matnie. 

Ale Bog, y Zolkiewfki, częfte dał dowody, 

Ze z wigkfzych niebefpieczeńftw, wy fzlismy bez fzkody. 
A kiedy ręka Bofka, dzwigneła nas nie raz, 

Ufam mocno, że nie da, zagingé nam teraz. 

Jle, ze nieprzyiaciel, porazony znacznie, 

Nie tak fatwo, ntarczki nowe, 2 nami zacznie. 
Blifkosmy tez iuz Dnieftru, a pewnie go za nic 
Micliby3my, przyfzedifzy do Oyczyftych granic: 

Do ktorych, w oczach moich, za twoim rozkazem, 
Rufzyio fie iuż Woyfko,:y Taboty razem. 
Tabor tak umocniłem, y gęfto y ludno, 

Ze nieprzyiacielowi pak by go trudnó, 


Dotąd 


«05 ٢ Ste 
Dotad też tłum Turecki, Woy tka nie uftrafza: 
Potrafi mu dać odpor, Bog, y {zabla nafza. 
Ja radzę bić fig mężnie, a co nam Bog fądzi, | 
Mile przyiąć, on dolg y lofem Woylk rządzi, i: | 
Tak zniefie gmin Turecki, iak zniofł gmin Mofkiewfki, 
Wielki Bog Oycow.nafzych, y wielki Zołkiewfki, 


-AKT DRUGI. 
SCENA PIERWSZA, . 


SALOMEA y PRAXEDA. 
SPAL OTME As 


Ydy Luftr nowy przybywa, z zwyciężkiego wienca, 
Skroniom zaręczonego z Praxedą Mfodzieńca: 

Kiedy twoy Zfotopolfki męftwem flynie wfzędzie, 
Pomieść Praxedo, Sioftrę, w winfzuigcych rzędzie. 
Do urody, y pięknych przymiotow Ofoby; 

Sława y dzielność, wiele przy daig ozdoby: 
Złotopolfkiemu, wizyitkie zamyfly fig wiodą» 
Męftwem Turkow zwyciężył, Fraxede urodą. 


PRCA. رپ‎ TAs 


Wierz mi Sioftro, ze fercu memu pochop و‎ 

Do kochania go. wfzyftkie fa iego 7 

Cnotę Złotopolfkiego, fzacuie Praxeda < 

Urodzie iego dotad, żadnych pochwał nie da; 

Wie iakie f w Panieńfkim powinności ftanie, 

Wie fwoiey obowiazki pfci : a pomniąc na nie, 

Nie zna, iakim fie ogniem, miłość w fercu zarzy; 

Kiedy ig wznieca piękność, y miły wdzięk twarzy. 
SALO- 


e ياږ‎ Se 
S ATO ME A 
Aniofow taka miłość ieft, ferce zaś ludzi, 
Z cnotą fię bez piękności, y ftefkni y znudzi. 
Nie poludzku, Praxedo, kochać byś fig chciała, 
Tak w cnocie bez urody, iak w Dufzy bez ciała. 


PRHA XIE DoA. 


Wybacz Sioftro, że w ferca moiego proftocie, 

Nie umiem fie inaczey kochać, tylko w cnocie 
Znać, że twoy umyfł kunfztu miłości swiadomfzy, 
Kochaigcemu, lepiey umie, 177126 7 

My, iak Sioftry, wzajemnie kochaymy fig obie, 

A fercem, podług woli nafzey, rządźmy fobie, 


SCENA- DRUGA. 
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No mym, co cię ganią, ferce fie {przeciwia, 

Y nad twemi fie Sioftro, cnotami zadziwia. 

Bodaybym ia, wftępuiąc w piękne twoie flady, 

Brała z twych obyczaiow, chwalebne przykłady: 

A poddaiąc me ferce, pod rządy rozumu; 

Nie znała żądz nacifku, namiętności tfumu. 

Wiem, że gdzie piękność rządzi affektem, tam fhadnie, 

Serce rozumem, a nie rozum fercem wfadnie. 

Taki zaś, nam nie może bydź, tylko Tyranem, 

Co fuga nalzym bywfzy, ftanie fig nam Panem. 

Niefzczęśliwa! iakicy dziś kofztuię goryczy, 

Rozum moy to nagania, czego ferce życzy. 

A ia, zadzom obłudnym, daige fig uwodzić, 

Nie umiem, ferca mego; z rozumem pogodzić. 

Serce moie, pozorne daie mi przyczyny» 

Ze Sioftry, z Złotopolfkim, fpefzna zaręczyny» 
B 2 


: x 8 : 
Ze iey affekt, ku niemu, coraz. bardziey ftygnie, 
Ze fig tey oziębłości, Zfotopolfki wzdrygnie; 
Ze nikt nie. zgadnie, w fercu iego, miłość czyia 
Przeważa, y.czy Sioftrze, czy mnie bardziey {przyia. 
Bo kiedy, chwilę iaką czafu, trawi u mnie, 
Twierdzi, żem piękna, że go zabawiam rozumnie. 
Jeżeli go zaś Sioftra, od fiebie odrazi, 
Kochaiac go: me ferce, cnoty fwey nie fkazi. 
Z drugiey ftrony, moy rozum, groźny y furowy, 
Każe mi targać, pierwfze miłośći ofnowy: 
Przeftrzega, że iak affekt raz fię wkradnie w ferce, 
Prętko, płomień po małey wybuchnie ifkierce, 
Ktory fie, bardzo trudno, tłumi y ugafza, 
Y czafem go zaleią łzy, czafem krew nafza. _ 
Jak ow niefzezefny -ptafzek, gdy padnie na lepie, | 
Chcąc wyiść .z więzow, darmo fie fkrzydełkami trzepie; 
Chociaż mu fię gałązka , y poda y nagnie, } 
Nie wyzwoli fie z wiezow, zktorych wyniść pragnie.. 
Tak, gdy miłość, pięknośći, rzuci nam. ponęty» 
Ufidlonych krępuie, więzami y pęty. د‎ 
A iako ftrzały maigc, tak y ferce z ftali, 
Nigdy fię nad więźniami fwemi, nie użali. 
Ale tu Zfotopoliki, wielkim krokiem spielzy» 
Rozmowa z nim, zafmuci mię, albo pociefzy. 
Będę z nim prowadziła dyfkurs, tak ukfadniez 
Ze fkrytość ferca iego, Salomea zgadnie. 
Jeśli do mnie nakłania, affekt fwoy, y żądzę, 
Sercu nie rozumowi, wygraną przyfgdzę. 
Jeżeli zaś, w miłości Praxedy, ieft ftaly, | 
Powiem, Ze rozum wygrał, 22026 me przegrały. 


SCENA 
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“"SCENA“ERZECIA, の 
SALOMEA -y ZLOTOPOLSKI. 


5 WTO ۰ 


„dy twe zwycieftwo, głowy 03167 ubefpiecza, . 

Od dobytego na nie, Tureckiego miecza; 
Gdy Wodz, y Woyfko chwali, twe Rycerfkie cnoty» 7 
Racz domieścić, w twych pochwał gminie, głos fieroty. 
Dawno winny fzącunek  wfpaniatey. twey د‎ n: 
Przyniofla mi twą fawa, do. ferca: przez ufżys 
Ale ftan moy mi radził, fzacować cię fkrycie, 

Dziś, iawnie chwalę tego, ktory mi dał życie. 

Dzielność twą, Panie, w Kraiach nafzych, będzie co dzień 

Wielbié y czcić miefzkaniec, a chwalić, przychodzień: 

Rozniofg Wofochowie, .po: między Narody で 

Jmie, dawcy nam-zycia, fławy, y fwobody. 
ION Ph OP, OME SAT. 

Na tak wielkie, “z tak 2acney Damy uft, pochwały? 2 

Miefzam fig, zbytkiem*fzczęścia mego, zadumiaty; | د‎ 

Tfumią fig podziwieńiem; myśli me y fowa, 

Y wfzyftka dziękczynienia, rwie mi fie‘ omowa. 

Wyfokie Urodzenie piękney Salomei, 

Mieści ią, z Qięźniczkami; w rzędzie: y w kolei. 

A Damy; tak tak ona , y śliczne y żaćne; 

Do pochwał Królow fimych; nie bywaią tacne: 

Tak wielkiey czci y falki; nigdy ia nie wartein, 

Profze, niech mi fie godzi; zwać ig pięknym żartem. 


SALOMEA 


Ufa mam z fercem zgodne; y myśl má nie inna, 
Tylko; żemci y wolhość;! y życie mé winna. 


Zaden 


Ani 


«ye *,* She و‎ 
Zaden czas, mey wdzięczności, granic. nie okryśli, 
Ktora do śmierci będzie, trwać w fercu y w myśli. 
Winnam te obowiązki, twey Rycerfkiey cnocie, 
Boś życie ubefpieczył, łzy otarf fićrocie. 
Y przyznam ci fig و‎ że fig kłucę, z moią Sioftrą, 
Czemu tak ieft dlaciebię, furową y oftra; 
Czemu Praxeda, {wego nie fzanuigc. fzczęścia, 
Nie czuie, iaki honor, czeka- 13 z zamęścia; 
Jakby nie zaręczona, furowe fwe oko, 
W oltrey z tobą poftaci, nofi zbyt wyfoko, 
A fochom, daiac imie, cnoty {wey niebaczney, 
Nigdy: ci {wey miłości, nie pokaże zhaczney. 
Mnie nawet.powiedziała, że dla twey urody; 
Nie ftracifaby, ferca y życia fwobody: 
Ze nie twoia Ofoba, lecztylko twe cnoty, 
Dodadz3 iey do, ślubu, ferca y ochoty. 
だ Tatwo fig każdemu, domyślić .z tey miarys 
Ze rozumu, nie ferca, czyni ci ofiary, 


Zt Q 2 9 2 9 BSK 


Co dzień: fig uczę „cnoty, y,korzyftam wiele 

Z Praxedy, co. ma. piękną Dufzę,, w pięknym ciele。 
Ufa iey, fprawiedliwy ten wyrok wydaly; ' 

Ze cnocie -przed :pieknoscig; , należą pochwały. 
Y o tych dwoch przymiotach, powiem .złotę flowa 
Praxedy;. ktore pamięć moja, w,frcu, chowa: 
Piękność, ieft „z gliny pofig> Tumiany y biały» 

A cnota .przymiot, Dufzy, ktorg Nicba „dały. 
Drzewka, kwiątki, y ziołka piękne, ziemia, rodzi: 
Szczegulnie ludziom > zwać fig, cnotliwemi godzi, 
Tak wyborna nauka, z uft Praxedy płynie, 
Ktora rownie y cnotg, y-pieknością fy nie. 

Co fig mnie tycze ;. mogę. wyznać „poufale, 
Zem fie nigdy, nie nniofł pychą, tak zuchwale, 


eS RR See 
Ani mi nigdy dotąd,onie przyfzłasmyśt pufta; 
Zeby sliczney:Praxedy > chwaliöy mięcufta, : fr iles 
Nigdym tego niegodzien, dość mam feczęścia sx ze imid 
Godzi fig, do nieyyiwzdychag; indi mani Rayma ziemięso | 
Poki zaś, dopefniaigc fzczęśliwey smeéyidoli,: l 
BOG mi zPraxedą śluby, przyfigdz nie pozwoli, 
Ty zacna Salomeo, coć umyfł wfpaniały, 
Z pięknieyfzą Dufza, w śliczne/ ciafo,. Nieba wlały, 
Jeśli by mi fig kiedy: ftawifa ftrowo 
Praxeda; racz mi u nicy; dawać dobre flowo. 


SCENA CZWARTA. 
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Rozumiem cię, ze fztucznym, y układnym kfztałtem, 
Chwalac mię, fow dobierafz, przymufzonych gwałtem; 
Ze gdy rozum twoy, wzgarde mg, w fercu fwym duf, 
Jezyk mi piękność „przyznać, poniewolnie muĝ, 
Ale doznafz, co mifość pogardzona umi! „p 
Gdy fig w gniew pizemieniwfzy, affekt złością tłumi; 
Co pod plafzezykiem cnoty» nofifz umyfł hardy, 
Przyplacifz Złotopolfki, śmiercią twą mey wzgardy. 
Nizh fig fońce fpuści, niźli ten Adzień minie: 
Ziotopolíki, a przy nim Woytko Polikie, zginie! 
Wytnie ie miecz Turecki, nie mydzie go doga, 
Wygubi go, y klęfka ftrafzna و‎ “y śmierć” froga. 
Jak piana, ten gtnin ludzi, znifzezeie y zmknie, 
Kiedy na niego, gniew moy; z Turczynem fię fpiknie. 
Ten, co nad wóyfkiem Polfkim, z Tatarami wisi 
Kantymir, zchytrym Tomfzą, co ma umyff liśi, 
Gdy fię:przez moie fztuki, zniofj y ziednoczg, 
Na pomfte wżgardy moiey, krew Polika wytoczą. 
Ale tu; predkim do mnie; Tomfza fpiefzy krokiem, 
Przymufzg fig, łafkawym przyimuigc go okiem 

Do 


ty Ste‏ وه 

Do zemfty go zagrzeig, mey miłości oghie; 
Jeśli mi fig nie poda; to pewnie fig pognie; 
Poki przez iego ¿dradys Polakow nie zgubię; 
Językowi rozkażę: (kłamać, ¿ego lubię. 

A po ufłudze, 'zbrodnie :iego, mu: ochydzę; 
Powiem, Ze zdradę kocham, a zdraycą fig brzydzę! 


SCENA PIĄTA. 
SALOMEA yTOMSZA. 


TOM SZ A. - 
Miłość mię Salomeo, do Ciebie prowadzi, 
Serce, unog twychi. klęczyć, y wzdychaé'. mi radzi; 
A ztacionym affektem, życzą mi oboie, ۰ 
Bym ftatecznić Kochaigc, znofił 57 twoie. 
Skarzęć fię na moy rozum, że bardzo wykracza, 
Gdy zwątpiwfzy و‎ ofafce twey, w żalach rozpacza 
Niebaczny; że nadlüdzka piękność Salomei, 
Godna, aby ig kochać, bez żadney nadziei. 
A ten, któ fiirowościętwoią fig odraza, 
Nie ma oczu و‎ albo*twych wdzigkow ‘nie uważa. 


SALOMEA 


Dziś z fercem Salomei, nierownie znaiomfza, 

Y grzecznieyfza, niż przed tym, ieft twa miłość, Tomfza. 
Dwa ferca, częfto z fob3:, idą na wytrwang, 

A kto nie fchodzi z placu, ten ma w pol, wygraną. 
Miłość, choć nam fig oftro ftawi, to pochwili, 

Tym co ich doświadczała, wdzięcznie fig przy mili. 
Skrzydlafty chłopiec, długo z fercami fię draźni, 
Pierwey > nizli fig z niemi. ftatecznie ee 


OS +x ماع‎ 

THOM IS ZA. 
Zycie mi daie, gdy fig nademng uzala 
Salomea, y gniew fwoy, od Tomfzy oddala; 
A rozpacz moig ciefząc, fafk fwoich nadzicig, 
Łzy ociera, ktore fig, z oczu moich leig. 
Czy mogłbym fię fpodziewać, z czafem y powoli, 
Ze do piękności fwoiey wzdychać mi pozwoli د‎ 
Bo nad śmiertelnych dolą, Tomfzę ufzczęśliwi, 
Gdy fig w tym, ferca iego żądzom, nie fprzeciwi. 


SALOMEA, 


Miłość męfzczyzn, fomianym ogniem w fercach świeci, 
Prędko wafz płomień zgafnie, choć fig prędko wznieci. 
Dofkonalfze.w*affektach, celuia was Damy, 

W prawdzie nie łatwo, ale ftatecznie kochamy. 
Chcemy wprzod ferc doświadczyć, przez rożne fpofoby» 
Potym ie ofzacować, iakiey tez {3 proby. 

Chcemy wiedzieć, czy ferce wafze nieobłudne, 

Przyieło by, rozkazy nafze, choć też trudne. 

Mienicie fie; nam wiecznych obowiązków dfuzni, 
Chcemy obaczyé, iak nam; iefteście uffuzni. 

A doświadczaiąc ferca, czy nas kocha wiernie, 

Podobne pięknym rożom, mamy nafze ciernie. 


TO. Ai 


Ah! gdybyś chcąc mię fwemi, uczcić rofkażami, 
Choć raz na mnie ślicznemi, fkinefa oczami. 
Czuiąc w mym fercu, twoiey miłości zapafy, 
Chętnie pofzedibym oilep, na miecze, na ftrzały. 


SALOMEA. 


1 ۰ ۰ ۰ 0 
Obaczę. Naprzod fekret, powierzam ci wielki. 
Wiefz; że choć nie mam Oyca, nie mam Rodzicielki. 


G Cho- 


48 s*y Ste 
Chociaż po cudzych kątach, tufam fie fierota, 
Jett iednak we mnie, Przodkow mych, ferce y cnota, 
A pamiętna, że z zacnych Xiążąt Greckich idę, 
Wipaniafg myślą ciefzę mą nędzę y bide. 
Ociec moy, obietnicom Polfkim, gdy dowierza, 
Niebaczny, w niefzezęśliwe wfzedł z niemi przymierza; 
Bo prędfze, Woyfk Tureckich, niż Polfkich przybycie 
Sprawiło, że utracił, y Pańftwo y życie. 
A zgubiwfzy niefzczęfny, Oyczyzne y ziomkow, 
Zarobił, na nie dobre Jmie, u Potomkow. 
Pomnifz, owe wfpaniafe Zamki y Kościoły $ 
Obrocify fig teraz, w prochy y popioły. 
Patrz na zabite, nafzych Wołochow tyfiące, 
Spoyrzyi, na krwi twych Braci, ftrumienie płynące, 
Na Miafta, ktore fzabla Turecka, wycieła: 
Przymierza z Polakami, f3 to fimutne dzieła. 
Niechay pomfta wfpaniała, twe ferce zapali, 
Zgub Polakow, ktorzy nas, w tę klęfkę wplatali. 
Znieś fię z Turczynem, Polfkie wydaway mu rady, 
Potym, złącz z nim twe Pułki, y dokonay zdrady. 
Pierwey, bądź wraz z Turczynem, Polakow morderca, 
Dopiero, będziefz pewnym Salomei ferca. - 


DOGM SZA: 


Czegoż bym nie uczynił, na twoie rozkazy? 

W ogień, na śmierć, na męki, pofzedłbym fto razy. 
Poprzyfięgam, na piękne Salomei oczy, 

Ze w krotce, Woyfko Polfkie, krwią fie fwoią zbroczy. 
Coś rżekła, ieft w robocie, owfzem iuż fie ftało, 

A fzczęście myśli twoie, uprzedzic mi dało. 

Bo dziś, y wiele razy, przez taiemne Pofły, 

Skryte Polakow rady, Turkom fię doniofły, 

Nie minie trzy godziny, a potężnym fzturmem, 
Tatarowie, na Polfki Tabor, natra hurmem. 


W tez 


. 6S y, She 


W tez tropy naftapiwfzy, Skinder Pafza Izy pki, 
Zdamie Tabor, przymufi Woyfko, do rozfypki. 
Ja znacznieyfzych Polakow, fklucę, y powadzę, 
Fotym ich z memi Pułki, odftąpię y zdradzę, 
Ciebie z fobą uwiozę, a fkutkiem pokażę, 

Jak twe fkinienia, iak twoy rozkaz, fobie ważę. 


SALOMEA. 


Upewniam cię, że iak fię to, coś przyrzekł ftanie, 
Nadgrodą twą, me będzie ferce; y kochanie, 


AKT TRZECI. 
° SCENA PIERWSZA. 
TOMSZA, ZOLKIEWSKI, 


KONIECPOLSKI. 


TOMSZA. 


F Omyślne wam Wodzowie, donofze nowiny; 

R Skinder Pafza, w Multańfkie umknął fię krainy, 

Zabitych fwych rachuie, rannych fwoich goi, 

A odtąd, fzabli Polfkiey, doświadczać fię boi, 

Kantymir z Tatarami, maiaczy z daleka, 

O 11316 na nas natrze, o dziefięć ucieka. 

Rozumi biedny, że nas ftrafzy, albo drazni, 

A on godnieyfzy śmiechu, niżeli boiaźni. 

W tym momencie, wiadomość mam, od moich {zpiegow, 

Ze poprzeftanie, fwoich Kantymir zabiegow; 

Ze Tatar, przykrzy fobie trud dzienny y nocny, 

Ze zwątpił, aby przerwać mogł, ‘Tabor tak mocny. 
Cz A gdy 


aS ٣ She 
A gdy pomyslne fzczęście, Woy fkom Polfkim fuży, 
Ja radzę, niech nafz Zołnierz, trudem fig nie nuży. 
Niech, choć ieden dzień fpocznie, niechay ciężkie zbroie 
Zdyimie, a zczoł zwycięzkich, niechay otrze znoie; 
W czafie potrzeby, będą zdolnieyfi do pracy, 
Gdy z wytchnienia, nabiorą fil, mężni Polacy. 


KON hEGPO LSK I. 


Ja radzę, niechay Zołnierz nafz, nie żfiada z konia; 
Kopijnik, niech z żelaza, nie obnaża fkronia; 

Niech ftrafzy Turkow, błyfzcząc w zbroi, czy w fzyfzaku, 
Niech iazda nafza, trzyma fzable و‎ na temblaku; 
Niech konia, zrąk nie fpufzcza mafztalerz oftrozny; 
Woznica, niech ma w ręku dragi, kucharz rożny; 
Niech bazarnica nawet, kij trzyma przy wozie, 
Niechay, y bab boią fię Turcy, w tym Obozie. 
Doznał Turczyn, y Tatar w boiu niedofgzny, 

Jak Polak, pod Zołkiewfkim, bitny iet y mężny. 
Niech iefzcze , y to wiedzą, w Krymie y w Stambule, 
Ze zwyciężaiąc mężnie, obozuiem czule. 

Nigdy, pilna oftroźność , w Woyfku nie zawadzi, 
Rozumiem, że nie błądzi و‎ ktokolwiek ią radzi. 

A kto nieprzyiacielem gardzi , ten nie zy {ka, 

Bo fzczęście zwykło rożne, wy 56 igrżyłka. 

Czy raz, na nas Turecka potęga natarła? 

Zawfze ią , czuła dzielność Polakow odparła... 
Wytrwaymy w niey do końca, a do Dnieftra biegu, 
Dochodzący, ftrzeżmy fię, tonienia u brzegu. 

Tak, Hetman Wielki kazał , tak mu radził. Polny» 
Tak zwykł woiować Narod waleczny y wolny. 


ZOLKIEWSKI 


Zartuie mężny Tomfza, gdy nam w famym boiu, 
Spocząć życzy, y czoło radzi otrzeć z 7 


Woy- 


So‏ ,%, وله 
Woyfko to, co w zwycieftwach , zftarzało y zroffos‏ 
Nigdy by tey fromoty, nafobie nie znioffo‏ 
Ma zwyczay, że zmorzóne fhem, w tynfztunku zaśnie,‏ 
A wczas, ma podczas Woyny, za żarty, y baśnie.‏ 
Zołnierz, co pod moiemi, mężnie fłuży znaki,‏ 
W Pokoiu tylko, fkłada zbroie, y fzyfzaki;‏ 
A gdy fię bić potrzeba, wczafować fię wftydzi,‏ 
W pracy fię kocha, podłą wygodą fię brzydzi.‏ 
Czułość fadzi bydź znakiem - Rycerfkiego ducha,‏ 
A gnufne befpieczeńftwo, przymiotem leniucha.‏ 
Wola ieft moia; aby me, y twe fzeregi,‏ 
W fzyku ftały, y mego fłuchali kollegi, |‏ 
On, podfug fwego zdania, gdy na Woyfko fkinie,‏ 
Niech mu bedge pollufzne, zwycięża, lub ginie.‏ 


SCENA DRUGA. 


ZOŁKIEWSKI y KONIEGPOLSKI. 


KON SSBC RO ES KA, 


IIe pofgdzam ia Tomfzę, ale iego rady 

\Czynig mi podeyrzenie, fkrytey w fercu zdrady. 
Zważ profzes Wielki Wodzu, co te zdanie znaczy? 
Spocząć Woyfkuż gdy nad nim, Kantymir maiączy. 
Bydź w nicczynnosci? kiedy wkoło; liczne Ordy 
Gotuią Woyfku klęfki, zaboyftwa, y mordy. 
Y gdy iuż Dnieftru, prawie widziemy, brzeg blifki, 
Oftatni ten, niebacznie uczynić, krok ślifki. 
Czemu raczey, w Oyczyźnie; za Dnieftru przeprawą, 
` Nie radzi, z befpieczeńftwem, fpocząć nam, y z fławą? 
Ja rozumiem, że Tomfza, w przepaść nas prowadzi, 
Ze zdrady knuie, kiedy Woyfku (począć radzi. 
Wiem y to;że dziś Tomfza, z Woyfkiem wfzyftko fzepcze; 
Z Puiku do Pułku chodząc, po Obozie depeze. 

Co 


SEHEN; 


She‏ ار هه 


yo SW 
Co. godzina, do Ordy .wyfyla,' fwych. fzpiegow; 
Ktorzy fig nie wracaia, do nafzych fzeregow. 

Z takich okoliczności» wfzyftko mi fig -zdaie, 

Ze twe taiemne rady, , Tatarom ,wydaie, 

Strzezmy fie, czy nie zdradza, obłudnie. y chytrze: 
Patrzmy na chmury, poki, Niebo fię nie wytrze. 


Z OPRIE EWS ۲ 


Dawno; o to do BOGA, z prozba rece wznofzę, 

Aby od nas oditrychnaf, przewrotną Wolofze. 
Kanclerz, y Hetman. Wielki, w Woyfku -fię zftarzałem, 
A ztym Narodem, wiele do czynienia miałem, 

W dotrzymaniu, Soiufzow, wiem, iak był obłudny, 
Wiem iak fztuczny w robocie, w obeyfciu iak trudny 
Był Gracyan; lak Krola obietnicą łudził, 

W oyfk, ktorych nie miał; iak go do Woyny pobudził, 
A z mężnym Kalinowfkim, iak ten na oftatek, 

Utonaf w nurtach Prutu, Hofpodar nieftatek. 

Wiadoma mi, y Tomfzy ieft obłuda fkryta: 

Coż czynić: wfzakże brzytwy, tonący fie chwyta: 
Widzifz, liczne na znakach Tureckich Miefiace, 

A my, nie mamy -Woyfka, ledwie trzy. Tyfigce. 
Tomfza, ma fiedmfet ludzi, chociaż nie Junakow, 
Przecież.» -y-ci zwiękfzaią, fzczupłość Polfkich znakow: 
Nadftawiaymy fie niemi, a Tomfze wyśledzić 

Chcieymy, y zdrady: 1620 znifzezyc, y uprzedzić. 
Potym, iaka zaffuzy, nie; minie go kara. 

Teraz, myślmy dać odpor» natarczkom Tatara. 
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SCE- 


SO‏ وه 

SCENA TRZECIA. 

ZOŁKIEWSKI, KONIECPOLSKI 
ZŁOTOPOLSKI. 


GRO PO ESA RT 


Vue Pan BOG, Wodzowie, ze w ucieczce fkory 
4Kantymir, uderzywizy na nafze Tabory, 

Gdy mu odpor byf dany, meznie y ochotnie, 

W rofypkę pofzedł, z {wemi Woytkami fromotnie. 


- Kazanowfki, dzielnością y meftwem wfpaniały, 


Wytrącił mu, zrak flabych, fzable, łuk, y ftrzały. 

Z drugiey ftrony, nafz Ufarz, famym zbroi blafkiem, 
Tak Ord tlumy przeftrafzyf, że uciekły z wrzafkiem. 
Ale, po fzczęściu, nowa przeciwność wynika, 

Z uft, wziętego w potyczce, Murzy niewolnika, 
Twierdzi ten znaczny wigzien, pod ftratą {wey głowy; 
Ze nam, dzifiay przybędzie, nieprzyjaciel nowy, 
Skinder Pafza, z fwym Woyfkiem, przyidzie za godzinę, 
Z uft Kantymira, ffufzał Murza, tę nowinę. 


KO, N EE رل له نی‎ KL 


Biegnę ia, Wielki Wodzu; do Woyfka, obiade 
Tabor, ty, day mitwoie rozkazy, y radę. 


2۸:2 TEKE E AW Sak „IL 


Czyń, podług zdania twego, ia po matey chwili, 

Sam przybędę; .a wfpolnie będziem fie znofili. 

Ty, mężny Złotopolfki, zostań trochę ze mną, 

Wynurzę ci w fekrecie, myśl moię taiemng. 

Przyfzedł, ten czas okropny, y zbliżył me klefki, 

W ktorych, fpadnie mi z głową, wieniec moy zwycięfki, 
A laur 


ーー ーー ニニ ーー デー 一 邦 


os + So 


A laúr, ktory fiwego, ozdobą był wlofa, 

Już namnie zaoftrzona, zetnie śmierci kofa. 

Nie zginę ia Tureckim zabity żelazem, 

Ale zginę, dobrego Krola złym rozkazem, 
Wyiednanym, przez Dworfkie do mnie nienawiści, 
Ktorych zemita, na mey fig głowie, dziś uiści. 
Wiefz dobrze, iak przeciwko mey radzie , y zdaniu, 
Krolewfkiemu; pofłufzny będąc; rozkazaniu, 

Za ufilnemi Lifty, Krola y Senatu, 

Przefzedłem Dnieftr, na iawng mą zgubę; ktora tu 
Nieuchronna nas czeka: bo chyba przez; cuda, 
Zycie, z tak ftrafznych gminow wynieść, nam fię uda. 
Swiadomyś, iak Zołnierza, mamy tu nie wiele, 

Ze na iednego» maig ftos nieprzyjaciele. 

Wielbię BOGA; że będąc, y fłaby y ftary: 

Zginę; przy doftoieńftwie Qyczyzny; y Wiary: 
Dawno tego pragnąłem; ale na to frodzem 
Załofny, że tak bitnych ludzi, będąc Wodzem; 

Nie wiem, iak ich ocalić; bo chociaż iuż ledwie» 
Dnieftr od nas; ieft odległy, na, mil tylko ze dwie, 
Jednak, każdy to iawnie widzi; iak na dłoni: 

Ze ieft, prawie w oftatniey Woyfko nafze toni. 

Coż to, na to Tyfięcy? trzy Tyfiace ludzi, 

Y kilka fet Wolochow, co tchurze, y cudzi. 

Procz tych, iesli ieft Zolnierz, to ranny; lub chory» 
A bardziey niźli broni zatrudnia ۰ 

Ale nie tak mię trwo23。 klgfkg nam grożące; 
Liczne Turkow y Ordy, nie bitney Tyfiace, 

Jak migdzy Rotmiftrzami rozterki y zwady» 

Y podobieńftwo, fkrytey w Woyfku nafzym zdrady. 
Już fzepcą W pofiedzeniach, y na (chadzkach nocnych» 
Ze Hetman, ma u Dworu; nieprzyiacioł mocnych» 
Ze ktoby go, w tym razie tak ciężkim, odftąpił; 
Nieprzyiaciel Hetmańfki, łafk by mu nie fkapit. 


Czy 


aS ,*, Ste 


Czy to, niecichy naboy, czy w ul nie dmuchniono, 
Aby niechybniey, zgubę moig, upewniono 2 


DAP سو‎ OPO eS RE 


Wiem ia otym, y dawno widze, Ze fie knuie 

Spifek iakis, a zofnierz, kupami fie fnuie 

Po Obozie; iednakże, iawnego ۵ 

Nie mamy, iefzcze: do tad, żadnego świadećtwa. 

Jezli fig oczym dowiem, to wolałbym nie żyć, 
Nizlibym nie miał, zdrádom Woyfkowym zabieżyć. 
Co fię Turkow, y Ordy tycze, to w tym razie, 
Pierwey, niżby podpadfo Woyfko, męftwa fkazie, -` 
Niżby przeftał Zotkiewfki, Laurem wieńczyć fkronie, 
Leymy krew, traćmy zycie,przy iego obronie. 


AKT CZWARTY. 
SCENA PIERWSZA, 


KONIECPOLSKI, TOMSZA, 


ZŁOTGPOLSKI. 
KONN H PerCP OL SEKT. 


Coż to. ieft Tomfzo ? czemu przed Hetmanem Wielkim 
Radzifes nam fpoczywać, w befpieczenftwie wfzelkim? 
Zyczyles nam, zwyciężkie otrzyć z potu-czeło: 
A tu nas Woyfk Tureckich, gmin, Otacza w koło. 
Skinder Pafza, daleko, podług twey powieści, 
Już w odległych, Multańfkich krainach, fie miefci: 
A On, z fwym gminem, do nas fpiefzy, wielkim krokiem, 
Y za godzinę, z blifka uyrzyfz go twym okiem. 

D - Powiedz 


«33 باب‎ S& 


Powiedz; co fie to znaczy: y ftaw nam twe fzpiegi, 
Co ich pofyłafz, zwiedzać Tatarfkie fzeregi. 

Chcę z niemi fam pomowić, y, doznąć; kto kłamie, 
Czy me oko, czy Tomfza, co nam wiarę łamie. 


TOMSZA. 


Niech nie wpadam u ciebie, w podeyrzenie żadne, 
Abym fkaził mą cnotę, przez zdrady fzkaradne, 

W krotce ci to pokaże na oko czas dalfzy, 

Ze nad Tomfze, nikt nie ieft, w wierności fwey trwalfzy. 
Stawięć mych fzpiegow, ktorzy wywiodą fię iawnie, 
Ze pofługę fwą czynią, poczciwie y fprawnie, 
Przebrani po Tatarfku, między Woyfk ich gminy; 
Jeżdżą, a nam potrzebne, przywożą nowiny. 

O Skinder Pafzy, że fię do Multan przerzyna, 
Słyfzeli, z uft krewnego Hańfkiego, Szyryna. 

Ale coż mam daremnie, czaś trwonié y flowa, 
Wyniknie z fzpiegow, prawda czy {ta y gotowa. 
Naprzod mi ich należy, przed Hetmany ftawić, 

A potym, z niepotrzebnych zarzutow fię fprawić. 
U pewniam cię, że tego wftyd y kara potka, 

Co fię ważył, przed tobą, oczernić mię plotka. 


KONLE CP O-LS KI. 


‘Chwalebnie czynifz, swiadkow.chege ftawić, bez fporu, 
Byś ufzedł podeyrzenia zdrady y pozoru. 

Gdzież {a? chcę prędkim fadem, twą cnotę ucalić; 
Moiefz fie potym»ffufznie na plotki użalić. 


TO MSZA. 


Czyż to ieft rzecz podobna? bym w takim odmencie, 
Szpiegow moich, mogł w iednym, ftawić ci momencie, 
Nikt inny, przyzwać ich tu, nie może bezemnie: 
Wizak z fzpiegami trzeba fig, obchodzić taiemnie; 

f Stawię 


S0‏ کب رما 
Stawię ich w nocy, by mię $wiade&two ich wfparło»‏ 
Jezlibym ich nie ftawif, w zakład chcę dać garfo,‏ 


DSO O P IO TESK 


Czas zy fkaé chciałbyś Tomfzo, nadzieia eig cief2 اد و‎ 
Ze Skinder Pafza, z Woyfkiem fwym, wpredce pofpiéfzy, 
Ze do boiwwezmie fie Hetman, nie do fgdu: 

Ale pomni, ze mozefz utongé u ladu. 

Bog rządzi lofem bitwy, lecz choćbym miał zgińąć, ~ 
Wiedz, że śmierć z moiey ręki, nie może cię minąć, 
Jeśliby, gdy fię ftoczy z Turkiem bitwa krwawa, 
Pokazała fię, iaka twa zdradliwa fprawa; 

Jeżeli cięzaś mężnym w boiu, y-w robocie, 7 

Obaczę, winne oddam pochwały twey cnocie 


KONIECPOLSKI. 


Y w gwiazdach znaydzie fkazy, kto zbyt byftro patrzy. 
"Ty Tomfza, podeyrzenie wiernością twą zatrzy; 

Niech twa dzielność, zarzutom płonnym milczeć każe; 
Y zakały, choćby też iakie były, zmaże. 
Naftąpi ufług twoich, nadgroda fowita, 

Krol o nich myśleć będzie, y Rzeczpofpolita. 

W fpaniałym y fzacownym, zapłaci ie darem: 

Ktoż by mogł bydź przed tobą, Wołoch Hofpodarem * 
Czyż nie lepiey złączyć fie, z Pańftwem Chrześciańfkim» 
Niż podłym niewolnikiem bydź, w iarzmie Pogańfkim. 
Niechay do dzieł Rycerfkich, bierze cię ochota; 

Niech zagrzewa twe Serce, y wiara y cnota. 


TOMSZA. 


W kilka godzin, mogłbym fig wywieść bez ochyby, 
Y falfzywe złych ludzi zarzuty, fpełzłyby. 
Ale, że ci ieft pilniey, Woyfk fzykami rządzić, 
Niżeli fluchaé świadkow, y fprawę mą {adzic و‎ 
Dz Pierwey 


Pierwey twych Nieprzyiaciof, 281656 moia ręka, 
Nizeli przeciwnikow fwych, Tomfza poneka. 
Przyidzie potym ezas, ktorym z złośliwey potwarzy, 
Wyiść mi, Niebo przychylne niewinności, zdarzy. 


SCENA DRUGA. 


ZOŁKIEWSKI, KONIECPOLSKI, 
ZLOTOPOLSKI, TOMSZA. 


Z Ody dE OW: ٥ لالم‎ 


W Kazanowfki, z podiazdu w tey chwili, 
Powrociwfzy, zoftawił Turkow o puf mili. 
Niezawodne blifkosei ich, tym ftwierdził wieści, 

Ze zabrał niewolnika, Janczarow trzydzieści. 
Spodziewam fię, że prędzey niż za dwie godziny, 
Stoczymy krwawą bitwę, z Pogańfkiemi gminy. 

Tym czafem, Kantymira tłumy niedołężne, 

Odbieraig od nafzych, odpory potężne. 

Da Pan BOG, że y Turczyn, iuż raz od nas zbity, 
Będzie y teraz, drugą klefka znakomity. 

W fu tyfiecy Poganow » ufa Skinder Pafza, 

My w BOGU, w męftwie Woyfka, y w oftrzu palafza. 


KONTE CiPX LISTE L 


Ludzi, a nie Zofnierzy, te tłumy gromadne, 

Ma Turczyn, do zwycieftwa fzykom nafzym fnadne. 

Choćby naywiekfze owiec boiazliwych trzody, 

Kilku lwom, na zwycięfkie łatwo poydą 7 

Dielność w nafzych, w Zołkiewfkim umieiętność Woyny; 

Sprawi, że dziś zwycięży Turkow, Polak zbroyny. 

Ufam mocno, wielkiemu Chrześcianów BOGU, 

Ze Miefigcom Tureckim, dzis przytrzemy rogu. 
Naoftatek 


Naoftatek, iakkolwiek padnie, wyrok Bofki, 

Y cokólwiek nam przyśle, czy radość, czy trofki; 
Dziś, albo Laur zwycięfki, uwienezy nas obu, 
Albo wraz do iednego, poydziem z fobg grobu.'- 


Z, & ال‎ 2.0 L,S-K E 


Daruie wam Wodzowie, krew moię, y życie: 
Chętnie umrę, gdy Turkow gminy zwyciężycie; 
Bo ochotnie wyprułbym, każdą żyłkę z ciała, 
Ktora by pod Żofkiewfkim, krwi, toczyć nie chciała. 
Obaczyfz, iak.śmierć od nas, w boiu pogardzona, 
Poydzie do Turkow, męftwem Polfkim zawftydzona. 
Umrzeć bym wolał, życie bym fobie obrzydził, 
Gdyby przegraną z Turkiem, Polak fig ochydził, 


TOMS ZA. 


Ztotopolkkiego flowa, na złocie y cedrze, 
Ryfować trzeba, bo czas, choć z dufz ciała zedrze, 
Jednakże 00196 cnoty, nigdy im nie może, 

Bo tą pość musi z niemi, w Niebiefkie podroże. 
Y ia chcę z Ztotopolfkim, pod twoią Buławą, 
Albo zwyciężyć, albo poledz, śmiercią krwawą: 
A tych, co moig fzpetnie, fpotwarzyli cnotę, 
Pohańbić mą wiernością, krwią zmyć tę fromotę. 
Y tak ma ffawe zechcę, meftwem ubefpieczyé, 

Ze iuż nie będą śmieli, odtąd mi-złorzeczyć, 
Plotkom ich zamknę ufta, milczyć ich nauczę, 
Gdy zakafe mey cnoty, w krwi Turkow 7 


ZOLKIEW’SKYI. 


Serca, Rycerfk3. cnotg,, od BOGA natchnione, 

Niech zwycieftwem, od Niebios będą obdarzone. 

Wy; co na plac niefiecie, y życie y zdrowie, 

Niech BOG laurowe wieńce, fkłada wam na głowie. 
Jdźmy 


Jdźmy w ogień; iak inni idą na weftle, 

A mieymy meftwo, w oczach, y dzielność na czele. 
Ja zginę, albo wyide.z tad, Laurem ozdobny, 

Y zawfże będzie; | fobie Zotkiewfki podobny, 


SCENA TRZECIA. 
" ZOŁKIEWSKI SAM. 


OZE; Naywyifzy dawco, ludow y Woyfk dóli, 

۳۵00216۰101۴ moie, świętey twoiey woli: 
Za wfzelakieć ې‎ iki cześć y chwałę wyzna, 
Zebrze tylko, niech będzie, w twey pieczy Oyczyzna. 
Od tad, iak-mię”krępować przeftało powicie, 
Za rękęś mię prowadził, iak Ociec {we dzicie; 
Bym fię w życiu nie kochał zbyt, me dotąd lata 
To fzczęściem, to niefzczęściem, twa dobroć przeplata. 
Wiefz BOZE;iakem pragnął, abym Zołnierz ftary, 
Krew wylał, dufzę wytchnął, przy obronie Wiary. 
Nie moia rzecz ieft, (zpyrać w twych f3dow ikrytosci, 
Ale podobno, w bitwie tey, położę kości. 
Jeśli tak ieft, bynaymniey na to fię nie żalę, 
Niech tylko do Oyczyzny wftęp, głową zawale. 
"Niech klefka Polfki, na mym fkończy fig tufubie, 
A zabiefz Panie dalfzey, mey Oyezyzny zgubie. 
Nie dopuść BOZE, aby twe Swigtnice Pańfkie, 
Pohanbiły; bezecne narody Pogańfkie. 
Ubefpiecz od nich, cnotę Panny, y.Mężatki, 
Nie day wydzieraé dzieci, z rąk płaczącey matki, 
Ktore by potym mogły w Mahometa wierze, 
Na Chrzcie ztobą żawarte, porzucić przymierze. 
Zabroń Turkom, zabranych w kaydany y w pęta» 
Chrześcianow; przedawać targiem, iak bydleta. 

A= 
し 


=e09 4%, 0602 
Oddaięć głowę mois, na krwawą ofiarę, 7 
A Oyczyznie ;przepuścić racz,grzechow 'fwych kare. 


AKT PIĄTY. 
SCENA PIERWSZA, 
SALOMEA y ۰ 


SALOMEA. 


Oz to widzę? Praxeda, . y wzdycha y.fzlocha, 
Kiedy Turkow zwycięża, .ten ktorego kocha, | 
Złotopoliki , walecznym .męftwem flawny -Mfodzian 

Powroci zbitwy, Laurem zwycięfkim przyodzian. 
Już Hufce Turkow znofi, iuz fzyki ich łamie, 
Na Skinder Pafzy głowę, iuż podnofi ramie. 
Już złamana przez niego», Tatarfka potęga, 
Do karku Kantymira, iuż [wa {zabla fięga. . .. 

Obaczemy co wfkora, ta śmiałość zuchwała, 
Ta pycha, co.niefufznie, odwagą fie zwała. 
Da fig widzieć, czy, ftrafzne W oyfk Tureckich tłumy, 
Hardey Złotopolikiego, nie ufkromig dumy: 
Czy nie infzy niż rano, Woyfkom los wypadnie; 
A co byli na wierzehu, czy:nie.będą na dnie. 

PRAM ED A. 
Uragafz fie 2-167 moich, ktore zal wycifka, 
Z niefzczęścia Sioftry, czyniąc fobie pośmiewifka. 
Dofyć mi ieft nieznośna, frogos¢ moiey doli, 
Ale mię bardziey Sioftry mey, nielitość boli. 
Trętwieię ! z ut twych fłyfząc, że nad Chrześcianow, 
Bluznigcych Boga twego, przekładafz Poganow. 
Ju- 


Jnfzaś w wieczor iak rano, y cale iak nie ta, 
Gdy nie Chryftufa trzymafz。 ale Mahometa. 
Zyczyfz, ażeby bitwa, od Turkow wygrana; 
Laurami ozdobiła, Puiki Ottomana: 

Aby fzabla Turecka, krew Chrześcian lała: 
Ah Przebog! Salomeo, iakgs fig dziś ftala ! 


Y ALIO M بط‎ 


Nie wiem, nieznam fie fama» sa ۱۳2247 moich tłumie, 
Zdami fię; że iuż teraz, nic mi po rozumie. 

Serce me gorę wzięło; rozfadekrieft niczym, 
Jęczy,,pod namiętności iarzmem niewolniczym; 
Zabrńełam zbyt daleko, ftanefam na głębi, 

W ktorey mię zemita Niebios; zgubi y pognebi. 
Zbrödnia, w/przepaść mię nurza, y na dno pogrąża» 
Strach mię otacza, rozpacz w koło mię okrąża. 
Złość moia iadowita, zawziętość ma wftiekła, 

Nie oprze fię w zapędach, chyba na dnie piekła / 

W tak ftrafanym y miłości, y gniewu zapale: 
Dzielą me fercê; zbrodnia, rozpacz, ftrach, y żale. 

W ftydzę fie fama fiebie, obrzydło mi życie! 

W krotce, frogi moy wyrok 7 przeftrachem uyrzy cie } 
Y ty, choć mafz żal wielki do mnie; iednak pewnie, 
Na frogość moiey doli, będziefz płakać rzewnie. 


PRAXE DA, 


Strzymay kroki, aw toni tey»nie poydziefz na dno, 
Chciey tylko, ręka Bofka, wyrwie cię z niey. fnadno。 
Kto w Bogu ufa, tego ftraż Bofka otacza, 
Ten ۱0 ginie, kto chce ginąć, y rozpacza, 
Poftrzefz fie Salomeo, a nie bądź, dla Boga, 
Y na fiebie; y na mnie, okrutna y froga. 
Pod iedng Matki nafzey, byliśmy wątrobą» 
Jednemismy pierfiami, wykarmione z fobg. 

Powierz 


es ,*, Sts 


Powierz mi fekret, azaż fpofob fig wynaydzie, 
Dzwigneé cię, nim fig د‎ daley, y zabrnie y taydzie. 
Chętnie by m zycie moie, y krew, wialng data, 
Zebym cię Sioftro, 2 ftrafzncy przep pasci wyrwala. 
Niechay fie ferce twoie, y piekla nie lęka, 

Bo moc nieyfża ieft nad nie, Naywyż ¿fuego reka. 


SUN ESO MER. 


Juz nie wczas; bo iuż miarę dopel fnifam zbrodni, 
A tacy iak ia, zadney litości niegodni. 

Krew Chrześcian wylana, zaboy ftwa y mordy, 
Gmin Polakow ięczący, w niewoli u Ordy. 
Oyczyzna ma zdradzona, y w rząd Ottomana, 
Przez, iadowitą moię, zawziętość podana, 
Sromotne pohañbienia, Kościoła y Wiary» 

Czyliz nie dopełniły, grzechow moich miary ? 
Gdy tow [zyftko, o ftrafzną zemfte, na mnie wofa! 
Nie moge podniesé w N liebo, oczy mych, y:czola ! 
Mozefz Sioftro, rozumem zafiagnac z Galena 

Jaka zemfta, y kara, takie zbr odnie czeka ! 

W fzyftko w krotce obaczy fz, y za puł godziny و‎ 
Strętwieiefz, na okropne; O Woga nowiny! 


PRAXEDA SAMA. 


y, co ferce me widzifz Y co myśli me czy tafz ! 
wW 


r 


# 
E 
£ Co wewnetr znie, mey dufzy, badafz fie y pytafz; 
Jesli znofze cierpl iwie, furową mę dole, 
eśli mile przyim He twoig پور‎ wolę; 

Jedi gorzk ie fzy ma ie; cierpliwością todze ؤ‎ 

eśli po oftrych cierniach, bez mruczenia chodzę; 

Boze ! ktor y EA ftraży twoiey, me firmnienie, 

Nachyl ucha, na fugi twey płac: z,yięczenie! اد‎ 

E, Pofzii 


ee 
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Pofzlii Panie Praxede, na męki, na mary! 
Chętnie krwi fwey y życia, uczynić ofiary! 
Przyimę wfzyftko ztwey ręki, ochotnie y mile, 
Chwalić cię będę w bolach, y wielbić w mogile. 
O to cię tylko Panie, profzę z 162 wylaniem, 
Tego u ciebie żebrzę, z ferdecznym wzdychaniem. 
Boze! ktory piaftuiefz w rękach, los czfowieczy, 
Miey Woyfko Chrześciańfkie, w Swiętey twoiey pieczy! 
Potłum liczne poganow, zaiufzonych ludy! 
Zafzczyć nafzych, nowemi mocy twoiey cudy, 
Jeśli zaś chcefz twych Synow, za grzechy wychfoftać $ 
Przemień prędko gniewliwą, w miłofierną poftac! 
Karz zlekka po Oycowfku, lud w drogach twych błędny! 
Choć krwi upufcifz, bądź iey, łafkawie ofzczedny; 
A chociazbys odtąpił, Chrzefcianow w boiu, 
Pociefz ich prędko, miłym powrotem pokoiu! 

Ale coz to? do mnie fie Salomea wraca? 
Czas pulgodzinney zwłoki, poprzedza y fkraca; 
Tomfza także fpiefznemi, do nas dąży kroki, 
Znać nam niefie, oftatnie Woyfk nafzych wyroki; 
Czy mi fig przyidzie, ciefzyć z nich, czy na nie żalić, 


と . 


Zawfze cię Boże, Serce moie, będźie chwalić! 


SCENA TRZECIA. 
PRAXEDA, SALOMEA, TOMSZA. 
TO Me 8) ZIR, 


Tato fie Salomeo; a za twym rozkazem, 
Zgineło Woyfko Polfkie, Tureckim Zelazem; 
Dnieftr z krwią Polfką zmiefzany, wfzyftek fię rumieni, 
A iuchg ich zwiekfzony, wzdyma fig y pieni, 
Pola nafze و‎ Polfkiemi okryte f3 trupy; 
Leżą, martwe pobitych Pułkownikow kupy» 
niedo- 


eS yx Sta 


Tiedobitek na placu, z ranami fig męczy, 


J na śmierć niepofpiefzng, narzekaige ięczy. 

"Tatar, zadziwion mnoftwem, bogatey zdobyczy» 
Woiować z Polakami, zawfze fobie życzy. 
Niewolnik Polfki, w ciafne okuty kaydany;> 

Płacze, że w krwawym boiu, nie poległ przez rany. 
Słowem, gdzie tylko rzucić, pozwoliłem oku» 

W fzędziem obaczył poftać, ftrafznego widoku, 
Smierci, rany, niewolą, ięczenia, rozpacze, 


Lofem fa dziś Polaka; lub zginął, lub płacze; 
SAGE, 00M BEA: 


Co z Złotopolfkim: co fie z Hetmanami ftafo? 
Powiedz? y wfzyftko co fię, na tey bitwie działo. 


TOMSZA. 


Czynię twoy rozkaz, ale przyznać ci fię mufze, 

Ze iakiś żal okropny > przeraża mę dufze: 

Zem chociaż fam Polakow, y zdradził, y zgubił, 
Chociażem nigdy tego, Narodu nie lubifs 

Jednak opowiedaiąc, tak ftrafzne ich klęfki, 

Bierze mię iakaś litość, żal iakiś nie męfki; 

Dlatego, nie wiem czyli, nie przyidzie mi z płaczem, 
Bydź ci tey krwawey bitwy, wiernym powiadaczem. 
Chcąc zgubić woyfko Polfkie, a knuigc mu zdrady, 
Zacząłem mą robotę, od Rotmiftrzow zwady, 
Ktorych tak pokłuciłem, przez fztuki wytworne, 

Ze y zdania ich były, y czyny niesforne, 

Z tad częfte huczki w Woyfku, bez żadnego względu 
Nawet na Hetmańfkiego, powagę urzędu: 

Karność y poflulzenftwo, popfuło fig z gruntu» 

A Woyfko było zawfze, gotowe do buntu. 


さす テア 


‚ Zotkiewfki, choć Woiownik Wielki, y W odz ۰ 


faza)? ht と 4 سو‎ こ 
Muñal poblazac woyiku, y patrzyć przez {zpary> 
+ “ 4 d < 


E2 "Widząc 
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Widząc, że niekarności "Woyfl kowey, y {poru 

Były przyczyną Domy, wfparte ode Dw oru, 

Dlatego nigdy karą śmierći, rzadko g groźbą, 

Ale przyiaznią bunty, uśmierzał y prozbg. 

Gdym tak porożnił Woyfko, widziałem ze fhadnie, 

W te, ktorem podnim kopał dołki, prędko wpadnie, 

Donioflem Skinder Pafzy: niech fie dziś potyka, 

A niech ma na Polakow, kay dany y łyka; 

Bo iak grzyby pobierze, sarftke tego ludu, 

Ani na to wielkiego nie podeymie trudu. 

Ja bez niego rozerwę, Tabor tak potężny, 

A kropli krwi nie ftraci nato, Turczyn mężny. 

Radzifem, aby pretko fpiefzył, aby miecze . 

Oftrzyt, bo pewnie Woyfko Polfkie, dziś wyfiecze. 

Odpifał mi przez fwego, PE gońca 

Ze będzie przed Taborem, o zachodzie fłońca. 

W predce potym, z radością poftrzegfo me oko, 

Ze fiętuman kurzawy, rożdięgnął fzeroko; 

A rownaiąc wielkością, chmury. y obłoki, 

Wyftaw ił, ftrafzne W oyfku Polfkiemu widoki. 

Zmiarkowalen®, że Turczyn, z {wym Woyfkiem fie zbliża 

Y narowniny nafze, z pagorkow fie zniża. 

Jam też fwoy tuman puścif, a me fztuczne figle, 

Y fkryte zdrady و‎ ktorem knował niedościgle, 

Wyk onałem; bo zaraz przez taiemne RA 

Po Obozie , trwożące wieści fię rozniofty > 

Ze Hetmani 182 przefzli, za Dnieftru Atze awe 

A nafz* Oboz wydali Turkom, na śmierć krwawę. 

Wtym Moi Wołochew ie. naprzod zdradę zaczną, 

Tabory rozr} ywaize, lukę źrobią znaczną, 

A w momei i nych, do ucieczki Wi ん 

Na TR zm Wołochy fie 1 

Juz Tabor rozerwa 

Otworzyfy zamkn 


, 
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Gdy 


yy Ss‏ چهه 
Gdy Pocztowych, gmin wielki, luźnych zbiegow śladem;‏ 
z Taboru, fzpetnym zgorfzony przykładem.‏ 012601 


PR AX B.D A? 


Kiedyś Turkom, krew przedaf Woyfka, y Hetmanow, 
Nie bał zes fig, wielkiego BOGA Chrzescianow ? 


SA.LO.MEA. 


Pozwol Sioftro, niech kończy; niech wfzyftko opowie, 
A potym fig o nafzych, fentymentach dowie. 


ah; O MS Z „A. 


Doydzie ta wieść Hetmanow, ktorzy prędkim biegiem, 

Spiefz3 za niemi, z ludzi wybranych fzeregiem, 

A do opedziwfzy zbiegów; le stotys 

Na niefzczęśliwe w oyfka, narzekaią lofy. 

7 Zotkie ewfki zdigwfzy fzyfzak, pokazuią jc blizny, 

Y dofuzoney w Woy! fku; uczciwość fiwi 1210 و‎ 

Tak im rzecze, Rycerze; z ięczeniem y z płaczem, 

Do ferc wafzych, za wipolng Oyczyzną kofaczem, 

Za Bog iem Chrzeécianow, co 20 Ture: zyn bluzni, 

Smiei iac fie, że was wodzą, ciurow ie, y luzni. 

Przebog! My to H etmani, mys smy was wodzili, 

Mys śmy z wami, w zwycięfki Laur, fkronie ftroili, 

My. was poprowadzimy; w zakład głowę kładę, 

Jeśli z wami, na karkach hk nie poiadg, 

Zawofa Koniecpolfki; Jmie Polfkie, cnotę 

Owg, do dzieł Rycerfkich, dowodna ochotę; 

W fżyftkoż to razem ftraciem ? y także oręża, 

Nie dob ywizy; poftrachem Turczyn nas zwycięża? 

Wroccie fie Przebog z nami, y Wiara, y flawa, 

Niech was o oditość SC profi, ni ech x vam w oczach taws 

a na nic nie baczny ftrach, y boian głucha, 
Vi fumnienia, ni fawy, ‚ni Wods ‘ow nie fucha, 


Tym 


«9S بر‎ Ste 
Tym pospiefzniey.gmin zbiegow,od Hetmanow pierzchnie, 
Chcąc fie przez Dnieftr przeprawić,poki fig nie zmierzchnie 
Ale ten gmin zatopion, nurty Dnieftrowemi, 
Znać nie był godny, życia dokonać, na ziemi. 
Tym czafem, iako mowią, że w złey doli, idzie 
Niefzczęście po niefzczęściu, y bida po bidzie. 
Złotopolfki co Tabor, z Hetmanow rozkazu, 
Bronił mężnie, y wielki odpor dawał zrazu, 
Prożno czekając, fwoich Hetmanow przybycia, 
W krwawym boiu dokonał, y doli y życia. 
Bo go między Więzniami nie maíz, a w taborze; 
Giowem y tułub fcięty, widział w iego porze. 


PRAXED A. 


On ieśli zfzedł, męczeńfkim Bog go zdobi wieńcem, 

Ty, coś go zgubił, fzpetnym zapłoń fię rumieńcem ! 

Ale czyli z Swigtemi, laurem wieńcząc fkronie, 
Złotopolfki dał garfo, przy wiary obronie, 

Czyli w ciężkiey niewoli, wiek fwoy oplakany 

Pędzi, brzękaigc Turkom, 09۲۲ y kaydany> 

Czyli mu opatraywizy> y czołny y ۵۵ 

Przez Dnieftr do Poliki; ręka Bofka, go przeniofła, 

Ja, chociem cnoty iego, kochała ferdecznie, 

Rwe obowiazki, w ktorych miałam z nim trwać wiecznie, 
Chryftufa chcę do śmierci, mieć za Oblubieńca, 
Przyfięgam Mu dochować, czyftosci.mey wieńca. 
Jemu famemu miłość, y wiarę do zgonu; 
O:wiadeze, w ciafnych murach, oftrego Zakonu! 
Tym czafem, za męczeńfkie Chrześcianow Palmy, 
Diekuiac Bogu, Jmie iego święte chwalmy. 


TOMS ZA. 


Kończę; wybor Rycerzows 7 Hetmanfkim boku, 
Dlugo nie uftępował, licznym Ordom kroku; N 
le 
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Ale to czoło Woy fka, gminem zatfumione, 
Poleg*o prawie ۳۲۶۸۲۲0, krwig fwoią zbroczone: 
Część ich wiekfza na placu, mieczem w pień wycięta; 
Daleko mnieyfza, Ordzie do'ta'a fie w pęta. 
Hetmani oba walcząc. mężnie y ochotnie, 
Umrzeć woleli, niżli poddać fię fromotnie: 
Szukali śmierci, z ktorą nie mogli fię zminąć, 

Bo nie umieli, tylko zwyciężać, lub zginąć. 
Naprzod tę głowę, ktorą laur ozdobił fetnie, 
Zołkiewfkiego, Turecki oftry bulat zetnie. 
Koniecpolfki, gdy mężnie broni fię, w kark cięty, 
Upadfzy bez pamięci, w niewolą ieft wzięty. 

7 wielkiego Zofkiewfkiego tuluba, krew ciepła, 
Dopiero fieiw mych oczach, y feiela y fkrzepła. 
Koniecpolfki w Stambule, goić będzie rany; 

A teraz, z podłym więzniow gminem, ieft zmiefzany. 
Było Woyfko zwycięfkie; ale bydź przeftało, 
Mofkwę z Carem podbiło, u nas garfa dało. 

Na pułnocy, laurami zwycięfkiemi flynie, 

Na południu, krew z niego, ftrumieniami płynie. 
Tyle Polakow, {zabla Turecka wyfickfa, 

Ze oblana, Rycerfka krwią ich, ziemia fciekła. 

A to z fzyki Polfkiemi, me zdrady zrobiły; 

Ze iedni pofzli w pęta, a drudzy w mogiły. 

Te zdrady, cnocie Tomfzy nie uczynią fkazy; 

Bo Salomei u mnie, cnotą {3 rozkazy. 


SAR NM BLA. 


Prawda, ¿em w mym fzalenftwie, profifa cię o to, 
Znaiac twoy zły charakter, wierutny niecnoto! 
Miłości, gniewu, zemfty y żądzy zapaly, 
hytrey twoiey poffugi, wezwać mi kazały, 
Zfotopolfkiego cnoty kochałam, a wzgardy; 
Jego, znieść nie mogł umy# moy, mfciwy y hardy, 
ول11111,/‎ 
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Z nim, mi Jmie obrzydfo Pol (kie, wfzakZe w gniewie, 
Y w miłości, człek każdy, co.czyni, fam nie wie. 
Powinieneś był poznać, z oczu mych y twarzy; 

Ze fig fkryty zadz płomień, w fercu moim zarzy; 

Ze do krwawey mey zemity; wzy waiąc twe ramie, 
Gdy ci mą obiecuie miłość, ięzyk kłamie; 

Ze z tak fzkaradnym zdraycą, z tak wierutnym fzachem, 
Nie moglabym pod iednym,pul dnia zmiefzkać dachem. 
Ze znam twoy podły umyfl, wiem żeś tchorz y zdrayca ! 
Ufafz tylko, w potędze Turkow y Nahayca; 

Zal mi Polakow! ktorych fławie y pamięci» 

Niechay Świat, winne cnotom Ołtarze, poświęci. 

Ale coż to? biie mi ftrafzny widok w oczy. 

Salomea, krwią Polfkg, fkala fie y zbroczy> 

Płyną koło mnie byftre, krwi y fez ferumienie, 

Jęczą, błąkaiące fie, wielkich Ludzi cienie; 

Tu głowa Zolkiew!kiego, a tam tufub leży» 

Tu Złotopolfki, z Wodzem fwym chcąc ginąć, bieży; 
Tu Tomfża, tchorz y ofzuft, Tatarom z daleka 

Szepeze, że po zwycięftwie» wielki łup ich czeka» 

Tu trupy obnażone, leżą bez pogrzebu» 

Tu krew woła o zemitę, y żali fig Niebu. 

Jędze Piekielne; frafzne zapalcie pochódnie ! 

A płomieniem fiarczyftym» pieczcie mię za zbrodnie! 
Ogniow wafzychs w fez moich, nie ugafzg morzu, 


Ah obrzydły mi zdrayco ۲ obmierzły mi tchorzu I 
١ mego wftydzie, 
aż 


W fzyftkich poczwaro niecnot! y klamft 
ey pograzafz obydzie . 


Narodu! ktory w wieczn 
Jdz mi precz z tąd! ponury ten twoy wzrok, y fmoczy, 
Srożfzy miieft nad Pieklo! Tomfżo idź mi z oczy | 

Zyi! y fkutkow zdradzieśtwa twego» długo uzyi! 
ecz na to, by fümnienie 6 gryzło cię dłużyi! 


Jezli ztad Turkow fzabla, Polakow wyplofzy; 
Za zdradę, Hofpodarem być mozefz W ololzy. 
Lecz 


Lecz furye twe zawfze, niech drapią wnętrzności! 
Bezbozny! az odbierzefz nadgrode twych złości! 
Cień moy, gdzie fig obrocifz, będzieć fzeptać zcicha! 
Zyiefz dufzo zdradziecka? fzpetna, podła, licha ? 


も TOMSZA. 


Odchodzi od rozumu Salomea; Sieftrze 

Praxedo day ratunek, ia mufzę przy Dnieftrze, 

Te noc przebyć do świtu, bo mam Ferman taki, 

Aby przeprawy> moie pilnowali znaki - - - - 

Otoz ten zyfk azardow mych, dla Salomei, 

Tak mi płaci, w takiey mnie zoftawia nadziei, 
Frawda żem podło zdradził, żem to zrobił fzpetnie, 
Hańby mey czas nie zmaże, y wieki ftoletnie, 

Będą ( z mego zdradziećtwa, fam to fobie wnofzę) 


a ノ 


Polacy mieć za zdraycow> niewinną W 792 


"Wien; że me zbrodnie, Niebios 3 wyroki, 
Coż? daleko zabrnąwfzy, trudno cofnąć kroki. 
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